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O W A R TO ŚĆ ! M ORALNE

W ystawienie przeróbki sceni­
czni ,.Dzieiow G rzechu" w y­
wołało w społeczeństw ie pol- 
skiem odruch protestu i potęp ie­
niai. Na prem jerze panowała 
cisza, nie słychat było ohlaskow, 
a jeżeli powstrzymano się od 
demonstracji, to jedynie przez  
wzgląd na droga każdeu Pola­
kowi pamięć Żeromskiego, wład­
cy  m owy polskiej, nieśm iertel­
nego tw órcy „W iatru od m o­
rza", „W iern ej R zeki", „ Sul­
kowskiego ,,Popiolow

da/taż była najgłęhsza p rzy­
czyna tego protestu? Bvło rlia 
nieskończenie brutalnie jsze w 
teatrze, nii  w tekście książki, 
poniżeni^ kooiety, pobczkow a- 
rae jej moralne, a w jednej 
scenie nawet —  fizyczne In­
stynkt moralny ogółu odczuł ja­
sno. że cześć dla kobiety, jako 
zony i matki, jest jedna z pod- 
stau naszej rzym skiej, chrześci­
jańskiej cywilizacji, że ta cześć 
tkwi w najgłębszych pokładach 
duszy polskiej od prawieku, że 
na niej i tylko na niej oprzeć  
mo^na zdrowie moralne rodziny 
a więc i narodu.

Dzi rodzina, je j moralność i 
spójnosc wewnętrzna, atakowa­
ne są z różnych stron i w roz­
maity sposób. Splugawienie ko­
biety, miłości i macierzyństwa z 
natury rzeczy jest jednym  z naj­
w ażniejszych elem entów  tej ak­
cji. To też dobrze jest, ze w o- 
bronie tych wartości podnosi się 
rr społeczeństw ie głośny protest 
—  zapowiedz rychłego ozdro-
wtenta.

Rlilii iioleiosy
kpt. Orlirtskleyo

K A T O W IC E . 23.10 —  Tel. 
■wł —  W czoraj, dnia 22-go b. 
mies., o godz. 9 wiecz, przybył 
do Katowic ko) Orlińsk, Na 
dworcu kolejow ym  czekały na 
ym patycznego gościa osoby u- 

rzędowe, tłum y publiczności i 
orkiestra kolejowa.

Po odczycie kpt Orlińskiego, 
podczas którego bohater szlaków  
powietrznych był entuzjastycz­
nie oklaskiwany, odbył sie w ho­
telu Savoy bankiet, na którym  
było cały szereg osobistości ze 
świata urzędowego, reprezen­
tanci wciska i m iejscowego spo­
łeczeństwa bankiet przeciągnął 
*ie to godziny 2 w nocy.

K pt Oi liński w dniu dzisiej­
szym w yjeżdża do Krakowa

Spaleni żywcem
M O S K W A , 23.10. (RPS.). —  

„Praw da donosi, że w gubernji 
N ow ogrodzkim  ludność miej­
scow a, w jednej ze wsi, spaliła 
żyw cem  członka związku m ło ­
dzieży komunistycznej O sokm a, 
który kierow ał propaganda 
przeciwreligiiną na wsi.

Cztery katastrofy holeiowe 
we francji

PARYŻ, 23 10. (A T E ). Dzień  
w czorajszy w e Francji był 
dniem w ypadków  kolejow ych, 
pod Aulnoi* zdarzyły się trzy 
dalsze w ypadki. Jeden z nich 
pod Caen. gdzie wpadły na sie- 
bie dwa pociągi osobowe, po­
w odując ciężkie poranienie 
dwuch podróżnych. Dw a inne 
w ypadki zdarzyły się w depar­
tam encie A in , podczas których  
kilkunastu podróżnych zostało  
lżej i ciężej rannych.

J U T R O
ABC ogfosi warunki 

WIELKIEGO KONKURSU
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Niebezpieczny „u?okk> Wilhelma

Niepokoi Francję i Srianda
P A R Y Ż , 23.10. (A .T .E .) . —

,,I 'oeuyre” pisze, iż Briand w 
rozmowach z ambasadorem von 
Hoeschem miał oświadczyć, że 
wzrok byłego cesarza W ilhelm a  
skierowany na Hamburg, może 
rzucić ,,urok' na pi zebieg roko­

wań francusko-niemieckich. Von 
Hoesch zapewniał Brianda, żc 
Niemcy jaknajszczerzej dążą 
do tego, by rokowania nawiąza­
ne w I hoiry zostały doprowa­
dzone do pomyślnego końca.

Bandyci napadli na klub,
położony w cealitm flouieg o-Yorhu

L O N D Y N , 23.10. (A T E ). —  
Sześciu uzbrojonych bandytów  
dostało się wczorajszei nocy do 
jednego z klubów  nowojorskich  
. zm uś.w szy obecnych pod gro­
źbą rew olw erów  do podniesie­
nia rak, obrabow ało ich z pie­
niędzy i kosztow ności. Klub, w

którym  w ydarzył się ten w y­
padek, jest położony w jednej 
z najbardziej ruchliwych dziel­
nic Nowego Yorku i nosi miano 
klubu B ;ariitz Bandyci nie za­
trzym ywani przez nikogo, od­
dalili się, w siadłszy do oczeku­
jącego na uMcy automoDilu.

Zt Lepto ZiclMteoo
Bandyta Soja d a j e  o  sobie znać

W  początku roku bieżącego 
dać się poznać w W arszaw ce  
znany rabuś i bandyta niejaki 
Soja. G arbusek niedużego 
wzrostu', szczupły, 26-lctni Soja  
już oddawna znany był podob­
nie jak i Zieliński z bandytyz­
mu i walki z policją. Soja aresz­
towany za napady uśpił czuj­
ność policji i zbiegł Poszuki­
wano go bezow ocnie. Łapany  
ostrzeliw ał się i uciekał i krył 
się w proe

W  czasie ucieczki i ukrycia 
się w znanym ze swych skrytek  
złodziejskich domu nr 111 przy

ulicy M arszałkow skiej został, 
mimo strzelania z ukrycia do 
policjanta, obezw ładniony i a - 
resztow any wraz ze swvm  
wspólnikiem , k tó rego " zatrzy­
mano na ulicy. P rzyprow adzo­
ny do 10-go komisariatu, o - 
sw 'adczył po chwili cynicznie, 
że ucieknie ponownie i fakty­
cznie po pewnym czasie, mimo 
czujności policji, zbiegł i graso­
w ał po okolicy W arszaw y. O - 
becnic w rotil i podobno był na 
pogrzebie bandyty Zielińskiego.

Policja ma nadzieję, że «So 
w krótce ujmie

Złapano zbiegłego szpiega
Jeszcze jeden rekord bandytyzmu 

an lery kańskiego
Na stacji w Otwocku przecha­

dzał się po peronie iakiś pan. 
Przypadkowo na stacji był i po­
sterunkowy 3-go  komisarjatu  
Różycki, któremu ów pan w y­
dał się nieco podejrzany Po w y­
legitymowaniu owego jegom oś­
cia okazało się, że jest to Aron

Kerszensztein, złodziej, oodej- 
rzany o szpiegostwo, któiy  swe­
go czasu zbiegł z kancelarii sę­
dziego śledczego.

Kerszenszteina okuto w kaj­
danki i oddano do dyspozycji 
władzom sądowym.

Pojedynek o własne żony
Co robi ciem n ota i a lk o h o l...

Nocny napoć
W ćzoraj o godz. 7 wiecz. na 

ciemnawej ulicy Tarczyńskiej 
rozległy się strzały i okrzyki:

—  Stój, stój! Trzym ajcie ban­
dytę!

Po ulicy biegł ,aKiś osobnik z 
f krwaw ionym bagnetem. Za mm  
pędził trz> mając w ręku rewol­
wer jTosterunkowy z rezerwy 
policji Henryk Sikorski.

Niebawem uciekającego ujęto. 
Jest to znany złodziej i kandy­
dat "a  bandytę Aleksander Sa­
wicki, który, będąc nieco pod­
chmielony, napadł na posterun­
kowego Sikoi skiego na ulicy 
Tarczyńskiej przed domem  
nr. 15

Na co
ta pułapka ?

N iebezpieczne balkony
Na ulicy Kruczej pod numerem 34 

zastawiono troluar przegrodami z 
drzewa. Jest to duży postęp gdyż dom 
ten przez parę miesięcy byt ogrodzo­
ny linką, przez którą przechodnie nie­
jednokrotnie przewracali się. Zacho­
dzi jednak pytanie, po co ustawiono 
zagrodę? Odpowiedź wprost przeraża­
jąca. Oto zachodzi obawa, ź.e balkon' 
mogą spaść na trotuar Zagrodzono 
więc drogę dla przechodniów. Bardzo 
pięknie. Ale poza przechodniami są 
przecież i mieszkańcy domu, są i ci, 
którzy mają interesy do mieszczących 
się tam sktepów Prawdopodobnie więc 
mieszkańcy tego domu są raasekuro- 
wani od wypadków, a normalni prze­
chodnie mają obchodzić niebezpieczeń­
stwo po jezdni, bo balkon spadnie na- 
pewno na trotuar... a nie na wąska 
ulicę Kruczą- »

Podobna historj* i przed domem 
przy ulicy Zgoda nr. 8. Kojo sklepu p. 
Chomicza tu zagradza przechodniom 
drogę drabina. Po co drabina stoi. nie 
wie nikt.

Czyby komiiarjat 10-go okręgu nie 
pousuwal łaskawie tych pułapek na 
łudzi?

Jan Gołębiowski ma lat 33 i żone 
Marynę a przyjaciel jego, niejaki Bo­
chenek, ma żonę Rozalję. Obaj mło­
dzi ludzie przed ślubem kochali bar­
dzo swe żony tylko, że Jan Gołębiow­
ski kochał się w pannie Rozalji. a Bo­
chenek w pannie Maryli. Jak to się 
stało, te się pożenili naodwrót, to już 
ich tajemnica. Dość, że tak się stnło.

Obie pary mieszkały we wsi Za­
grodzie i na tle tych „odwróconych" 
marjaż.y stale powstawały przeróżne 
konflikty.

—  Trzeba skończyć —  powiedział 
Gołębiowski.

—  Trzeba skończyć —  jak echo po­
wtórzył Bochenek.

I poiechaL do Warszawy, gdzie dla 
animuszu wypili jeden drugi kieli­
szek, upili się nadzwyczaj precyzyj­

nie ta potem weszli na podwórko do­

mu na ulicy Krochmalntj 26. zdjęli 
marynarki i zaczęli się bit. Gdy twa­
rze obu przyjaciół były już dostatecz­
nie napuchnięte. zjawiła się policja 
Komisarjat, lekarz pogotowia, proto­
kół i koniec końcow wypuszczono ich 
na wolność.

Natura ciągnie wilka do lasu. Gołę­
biowskiego i Bochenka natura zaciąg­
nęła do szynku, gdy się upili, dawna 
zawiść zapanowała w ich sercach ■ 
znów bili się długo a dokładnie aż po­
licja umieściwszy ich w komisariacie, 
wypuściła jednego o czwartej rano. a 
drugiego o szóstej, mając nadzieję, żc 
Warszawa jest miastem dużem i że po- 
waśnieni przyjaciele z Jal dawnych nie 
spotkają się tak łatwo i mając nadzie 
ję, że na wsi upilnują ich własne

! ,zony

DZISIEJSZE PISMA 
PORANNE

D 0N 0 5Z Ą  Ż E :
Poseł Zdz>echowski wygłosił 

wczoraj w sali Filharmonji od­
czyt o budżecie. Publiczność 
powitała prelegenta burzliwą o- 
wacją i zasypała go kwiatami. 
M aniiestacja la była dalszym  
w yrazem  oburzenia całego spo­
łeczeństw a w obec niecnego na­
padu na pos. Zdziechow skiego.

O zanherzonem umorzeniu 
śledztw a w sprawie napadu na 
pos. Z d i ecnow skiego z pow o­
du niem ożności wykrycia
sprawców donosi jedno z pism. 
C zyżby to miało być praw dą?

R ozoorządzenic o posłach i 
senatorach, którzy są członka­
mi rad nadzorczych i zarządów  
spółek akcyjnych, w eszło w ży ­
cie. Parlamentarzyści zm usze­
ni będa do zrezygnowania z u- 
clziału w spółkach akcyjnych

Lewiatan ogłosił protest prze 
ciw ko manifestowi m iędzynaro­
dowych finansistów (piszemy o 
tem na str. 3).

Zam ierzony powrót W ilhelm a  
do Nierriec w yw ołał wielkie 
wzburzenie we Francji.

W  Teatrze Polskim w czasie  
wczorajszego przedstawienia 
„D ziejów  G rzechu” grupa m ło­
dzieży urządziła na znak prote­
stu, czynną demonstrację.

COypodPK doK zlcmlg
W czoraj o godz 4 popołudniu 

podczas pracy w tunelu na rogu 
Nowego Świata i A lei Jerozolim ­
skich pracownik tunelowy W ła ­
dysław Użanowski, Grodzieńska 
nr. 30, został raniony przy pra- 

c -
Odwieziuno go w stanie dosc 

ciężkim do szpitala Dzieciątka 
Jezus

Feliks pił, 
Feliksa okradli

Feliks kow alski (Krochmalną 48) 
hyt na dancingu, gdzie tańczył naj 
modniejsze tany, drygając w sposi'b 
obłąkany zawsze to samo, chocby or­
kiestra grała marsza żałobnego. In, 
tensywne podskakiwanie męczy, trze 
ba więc się posilić, pomyślał sobie p 
Feliks i pil skoro się pije, to się też 
i upije, a skoro się upije, jest się pi- 
janvm .

Słowem, p Feliks - się upił i nic 
m ógł wsiąść do dorożki, pomógł mu 
jakiś 1 itościwy przechodzień, który 
zaproszony przez p, Feliksa, razem z 
nim pojechał. Ludzie sy mpatyczm. 
pomagający pijakom są nader czę- 
sto złodziejam i. I w tym wypadku 
tak było Złodziej zTohił swoic i 
wy skoczył z dorożki.

—  Gw ałt, okradli mnie —  krzy-czy 
p. Feliks.

— W e ź  go p a " do komisarjtu, urc- 
jZuhywał się wódka na cały regulator, 
woła złodziej.

A  dorożkarz widząc pijanego, od» 
wiózł go do komisarjtu. gdzie p. Fe­
liks wytrzeźwia? i jest ohur/onj na 
dorożkarza Lejbusia Pomcmskicgo 
żc chcący czy niechcący. pomógł zl 
dziejowi i zamiast go gonić, pojci 
z  p, Feliksem do komisarjatu. j |

Co sie Sziele 
oi tej Gtarszawle

—  Przy ul. Towarowej nr. 70 han­
dlarz, 3ó.lctni Moszck W iślicki (W o L  
ska nr. 25) upadł tak fatalnie, żc zła­
mał obie kości lewego podudzia P<x 
gotowie przewiozło nieszczęśliwego 
do szpitala żydowskiego.

—  W  bramie domu nr. 25 przy ul. 
1 argowej znaleziono podrzucone 
dziecko płci męskiej, mające około 
4»ch ty godni. Pn*v dziecku znalezio­
no kartkę treści następującej: „Zw ra­
cam się z gorącą prośbą ao znalazcy 
o zaopiekowanie się dzieckiem, po­
nieważ niedostatek i głód zmusił 
mnie do tego". Dziecko przesłano 
do domu wychów awczego przy szpi­
talu Dzieciątka Jezus.
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